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XI Światowe  
Forum M ediów  
P olon ijn ych

P a m i ę ć
W kroczenie Armii
C zerwonej
na tereny II RP

W  n u m e r z e

Wiodącym tematem spotkań będzie sprawa integracji z Unią Euro­
pejską. Przewidziano wiele wykładów nt. polskiej historii, kultury i 
tożsamości narodowej w procesie integracji, finansowego wsparcia 
UE dla Polski, a także stanu badań nad diasporą polską w świecie. • 2

Wieczorem, 17 września, nawieść, że oddziały Armii Czerwonej są 
już 30 km od Kut, gdzie przebywał prezydent i rząd, naczelne wła­
dze RP ewakuowano do Rumunii. • 4

Zespół redakcyjny "Dziennika Kijowskiego" wyraża podziękowanie za  
życzen ia  z  okazji  12. rocznicy niepodległości Ukrainy, złożone na ręce 
redaktora naczelnego Stanisława Panteluka przez Przewodniczącego Rady  
N a jw yższe j  Ukrainy Wołodymyra Łytwyna.

IV Międzynarodowy Festiwal

„STOŻARY”
W  dniach 22-28 sierpnia br. po 

raz czwarty w Kijowie odbył 
się Międzynarodowy Festiwal Aktorów 
Kina “Stożary 2003” . W7 festiwalu ucze­
stniczyło 14 filmów fabu larnych  p ro d u ­
kow anych w Rosji, G ruzji, B ia ło rusi, 
U k ra in ie , Ju g o sław ii, P o lsce . Polska 
zaprezentow ała na festiw alu filmy “Pie- 
n iądzy  to  n ie  w szystko” (reż . Ju liu sz  
M a c h u ls k i) ,  “C h o p in .  P r a g n ie n ie  
m iłośc i” oraz znany film “Q uo vadis?” 
Je rzeg o  Kawalerowicza.

Prezesem jury  była Raisa Niedaszkow-

ska. Polskę wjury reprezentowała gwiazda 
polskiego kina Gabriela Kownacka.

Hasłem tegorocznych “Stożarów” były 
słowa: “Tajemnica męskiego i damskie­
g o ”. N ag ro d a  za g łów ną ro lę  m ęską 
zo s ta ła  p rz y z n a n a  P io tro w i A dam ­
czykowi, który wystąpił w roli Szopena w 
filmie “Chopin. Pragnienie miłości” (reż. 
Jerzy  A ntczak i Jadw iga B arańska). A 
n a g ro d a  za g łów ną ro lę  żeń sk ą  
przyznana została D anucie Stęka, która 
zagrała w tymże filmie rolę George Sand. 
D anuta Stęka podzieliła tę nagrodę z Ałłą 
Serhyjko z filmu produkcji ukraińskiej 
“Szum w iatru” (reż. Serhyj Masłoboj- 
szczykow).

Eugeniusz KLIMAKIN

Pani Marszałek województwa lubelskiego (w centrum) wita 
Bractwo Rycerskie "Polonia" z Kijowa. Patrz str. 2

R E G U L A R N E  R E J S Y  A U T O B U S O W E  |
KIJÓW - WARSZAWA (L U B L IN , C H EŁM ) \

KIJÓW  -  KRAKÓW  |

A również: Francja, Wiochy, Hiszpania, Anglia, Austria, Niemcy, Belgia, Holandia, c 
Dania, Czechy, Portugalia, Szwajcaria. 'i

Latem przy ogn isku  pod p o lsk im  n iebem . Patrz str. 2

Po raz pierwszy 
na Ukrainie

18-21 sierpnia w Kijowie w Domu Nau­
czyciela, dawnym gmachu Centralnej Rady, 
odbył się kolejny VIII Kongres czołowej 
organizacji diaspory ukraińskiej Światowe­
go Kongresu Ukraińców (SKU). Po raz 
pierwszy Kongres pracował na terytorium 
Ukrainy. Do tej pory kongresy ŚKU obra­
dowały w Stanach Zjednoczonych i Kana­
dzie. W Kongresie wzięło udział 246 dele­
gatów z 28 krajów oraz 77 gości. Podczas 
otwarcia obecni byli wysocy dostojnicy 
państwa: wicepremier Dmytro Tabacznyk,

przewodniczący Komitetu ds. Narodowo­
ści i Migracji Hennadij Moskal, ekspremier, 
lider „Naszej Ukrainy” Wiktor Juszczenko. 
D. Tabacznyk odczytał słowa powitania 
skierowane do uczestników Kongresu od 
prezydenta Kuczmy i premiera Janukowi- 
cza. W iktor Juszczenko, entuzjastycznie 
przyjęty oklaskami, w swoim przemówie­
niu niezwykle ostro krytykował władze kra­
ju . Wielu oceniło to dem arche już jako 
początek kompanii prezydenckiej.

Ciąg da lszy  na str. 3

17 sierpnia br. w katedralnym kościele p.w. św. Aleksandra odbył się koncert Międzyna­
rodowej Orkiestry Akordeonistów.

Orkiestra zbiera się wyłącznie z okazji występów gościnnych i jej członkiem może być 
każdy. Osoba chętna zgłasza się, wysyłane są jej nuty. Następnie trzeba opanować materiał 
muzyczny i pojechać na próby do Baden-Wurttemberg (Niemcy). Muzyk, który nie odpo­
wiada poziomowi orkiestry wraca do domu, inni jadą na koncerty.

W tym roku oprócz kijowian orkiestrę usłyszeli mieszkańcy Odesy, Mikołajewa, Mos­
kwy, Tuły. Akordeoniści występowali również na mołdawskich scenach.

W stolicy Ukrainy Międzynarodowa Orkiestra podarowała publiczności muzykę Beetho- 
vena, Berlioza, Czajkowskiego. Koncert odbył się na bardzo wysokim poziomie.

EKLI

Koncert Orkiestry Akordeonistów
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Sarmackie spotkanie 
na zam ku w Janowcu
Impreza

W  dniach 2Л sierpnia sta­
ry zamek wjanowie nie­

daleko Puław budziły salwy 
armatnie i wystrzały z muszkietów 
-  „Spotkanie Sarmackie” po raz 
szósty zgromadziło historyków i 
restauratorów „złotego wieku” 
Rzeczypospolitej. Gości serde­
cznie witała dyrekcja muzeum na 
czele z dyrektorem p. P. Malaw­
skim, p. Igą Malawską, p. Hono­
ratą Mielniczenko i p. Klaudiu­
szem Schodowskim oraz organi­
zatorzy- „Liga Baronów”. W spot­
kaniu po raz pierwszy uczestniczyli 
goście z Ukrainy: Bractwo Rycer­
skie „Polonia” i kijowski pułk reje­
strowy. Widzowie mieli unikalną 
możliwość całkowitego zatopienia 
się w atmosferę XVII wieku: na 
wewnętrznym podw órcu toczył 
się turniej szablowy i trwały zma­
gania łuczników, ożyły sceny z 
życia polskiej szlachty (pełne spo­
rów, waśni, ale także pełne pieś­
ni), a w starym parku harcowały 
przepiękne konie. W muzeum -  
starym dworze wszyscy zwiedzają­
cy czuli się jak drodzy, długo ocze­
kiwani goście, zaś przyjazna im 
muzealna atmosfera sprawiła, że 
ożyły sceny z utworów Sienkiewi­
cza: a oto i szlachcic, który zapa­
la fajkę stojąc na ganku, a tam 
pani dom u bawi się z dziećmi na 
łące, a tam znów piękny kozakjak 
zaczarowany spogląda w okno, w

którym młoda panienka pochy­
lona haftuje...

Ożywianie historii, a nie zaba­
wa dla samej tylko zabawy -  oto 
nasz w kład w dzie ło  pom ocy 
m uzeum  i restau rację  zamku. 
W ychowywanie patrio tyzm u  i 
poczucia własnej godności. I nie 
jest sprawą przypadku, że dzieci 
w trak c ie  trw an ia  p ro g ram u

„K olorow e waka­
cje” w Radiu „BIS” 
dosłownie zasypały 
py tan iam i prow a­
dzącego  Tom ka 
K osiorka oraz 
członków Bractwa 
Rycerskiego „Polo­
nia”. Bowiem zain­
teresow ać dzieci 
jakąś wartościową 
sprawą — to znaczy 
wyrwać je  z „objęć” 
ulicy. A przecież to 
właśnie jest nadrzę­
dnym celem  dzia­
łalności organizacji 
społecznych.

Bractwo Rycer­
skie „Polonia” wyra­
ża szczerą w dzię­
czność Konsulato­
wi G en e ra ln em u  
RP w Kijowie za 
moralne wsparcie i 
pomoc w organiza­
cji wyjazdu dojano- 
wa, zaś wszystkich 
chętnych zaprasza 

do dyskusji na temat, czy możli­
we jest zorganizowanie tego typu 
imprez na terenie Ukrainy. Nasz 
adres: br_polonia_@ukr.net

Irena POGORZELSKA 
Prezes Departamentu Historii 

i Antropologii Polonii Stowarzy­
szenia Archeologii i Antropologii 

przy Uniwersytecie im. Tarasa 
Szewczenki w Kijowie

Wysoka nagroda

Prezydent odznaczył ukraińskiego 
ministra obrony

P rezydent A leksander  
Kwaśniewski odznaczył 

Ministra Obrony Ukrainy Jewhe- 
na Marczuka Krzyżem Koman­
dorskim z Gwiazdą Orderu Zas­
ługi RP.

“Na Ukrainie mamy nie tylko 
dobrych  polityków, lecz także 
prawdziwych przyjaciół” - powie­
dział Kwaśniewski podczas uro­
czystości w Pałacu Prezydenckim.

Przypominając, ż e j. Marczuk 
w swojej karierze politycznej był 
m .in. p rem ierem  Ukrainy, szel­
fem jej Służby Bezpieczeństwa, a 
także w spółprzew odniczącym  
Komitetu Konsultacyjnego Prezy­

dentów Polski i Ukrainy, prezy­
dent nazwał go “jednym  z orędo­
wników i architektów pojednania 
polsko-ukraińskiego”.

P re z y d e n t p o d k re ś li ł ,  że 
J .  Marczuk jest od lat zaangażo­
wany w budowę partnerstwa obu 
krajów. “S trategiczne p a rtn e r­
stwo Polski i Ukrainy stało się 
faktem i może stanowić przykład 
d la  innych państw  reg io n u ” - 
powiedział Prezydent. Przypo­
mniał, że dziś żołnierze Polski i 
Ukrainy razem służą w misji sta­
bilizacyjnej w Iraku.

W swoim wystąpieniu J. Mar­
czuk podkreślił, że Ukraina i Pol­

ska przeszły niełatwy szlak. “Dziś 
nasza współpraca może stanowić 
przykład dla innych” - oświadczył. 
Wspólny udział w siłach stabiliza­
cyjnych w Iraku uznał za nową, 
ważną wartość współpracy.

Jewhen Marczuk przebywał w 
Polsce z dw udniow ą oficjalną 
wizytę na  zap ro szen ie  szefa 
MON Jerzego Szmajdzińskiego. 
Spotkał się też z szefem Biura 
B ezpieczeństw a N arodow ego  
M arkiem  Siwcem o raz  złożył 
kwiaty na płycie Grobu Niezna­
nego Ż ołn ierza i pod  p o m n i­
kiem ukraińskiego poety i mala­
rza Tarasa Szewczenki.

Wg PAP

Książka

Polska i Niemcy w kontekście 
integracji europejskiej

Lwowski Narodowy Uni- 
N w ersytet im. Iwana 

Franki wydał pracę będącą efek­
tem badań Natalii Horskiej i Ste- 
pana Trochymczuka pt. „Polsko- 
niemieckie pojednanie w kontek­
ście integracji europejskiej”.

We w stępie au torzy  zazna­
czają: „Los zjednoczonej E uro­
py zależy  b e z p o ś re d n io  od  
p o je d n a n ia  i p o ro z u m ie n ia  
m ięd zy  p o sz c z e g ó ln y m i je j  
c z ło n k a m i. D la te g o  w łaśn ie

kw estia p o lsk o -n iem ieck ieg o  
p o je d n a n ia  w ydaje się  być 
szczegó ln ie  w ażna we w spół­
czesnych w arunkach pogłębio­
nego procesu integracyjnego”.

Ten tem a t je s t  rów nież 
aktualny dla naszego kraju. Nata­
lia Horska i Stepan Trochymczuk 
piszą: „Europejski wybór Ukrainy 
zmusza również do tego, by w 
sposób bardziej uważny obserwo­
wać rozwój polsko-niemieckich 
stosunków, bowiem poszerzenie

UE na Wschód nie jest możliwe 
bez porozum ienia między RP i 
RFN, a w rezultacie ich stosunki 
w zajem ne stają się znaczącym 
czynnikiem w integracji europej­
skiej”.

Książka zawiera analizę pod­
stawowych kwestii, które blokują 
proces polsko-niemieckiego poje­
dnania, a także listę osiągnięć i 
kierunków  w spółpracy między 
Polską i RFN w latach 90. dwu­
dziestego wieku.

Anatol ZBOROWSKI

З 2-го по 14-е серпня 2003 p. 
учні приватної Лінгвістичної гім­
назії м. Києва, що вивчають польсь­
ку мову, мали можливість вдос­
коналювати знання з польської 
мови під час поїздки до Польщі 
в м. Пулави Люблінського воє­
водства.

Така поїздка відбулася в рам­
ках співпраці між приватною 
Лінгвістичною гімназією, Спіл­
кою Поляків м. Ки­
єва та Бурсою  
шкільною ім. Ба- 
чинського в Пула- 
вах. Діти знайоми­
лися з історією, 
культурою, тради­
ціями Польщі. Від­
відали історичні 
місця Люблінського 
воєводства: регіо­
нальний музей ім. 
княгині Ізабелли 
Чарториської в Пула- 
вах, музей Замойсь- 
ких в Козлувці, му­
зей відомою польсь­
кого письменника 
Генріка Сенкевича,
Целеєвський маєток і 
Н адвислянський 
музей в Казимежі- 
Дольним, замок маг­
натських родів Фір- 
леїв та Любомирсь- 
кихв Яновцях. Доз­
вілля було надзви­
чайно ц ікави м .
Гімназисти дуже 
задоволені такою 
поїздкою.

Маємо надію, що така форма 
проведення літнього відпочинку 
стане традиційною та сприятиме 
зміцненню міжнародних стосунків 
між Лінгвістичною гімназією м. 
Києва та школами Люблінського 
воєводства.

Хочеться щиро подякувати 
Голові Спілки Поляків м. Києва пані 
Анелії Юрковській за сприяння в 
організації цієї чудової поїздки.

Валентина ДАШКОВСЬКА 
Директор приватної 
Лінгвістичної гімназії

Київські школяри відвідали музей знаменитого 
Генрика Сенкевича в Казимежі-Дольнм

Znów razem!

XI Światowe Forum 
Mediów Polonijnych

W ciągu siedmiu dni od 2 
do 8 września polonij­

ni dziennikarze odwiedzą - jak 
poinform ował prezes zarządu 
Małopolskiego Forum Współpra­
cy z Polonią Stanisław Lis - Tar­
nów, Dąbrowę Tarnowską, kopal­
nię soli w Wieliczce, Lublin i War­
szawę. Promowane ma być woje­
wództwo lubelskie.

Wiodącym tematem spotkań 
będzie sprawa integracji z Unią 
Europejską. Przewidziano wiele 
wykładów nt. polskiej historii, kul- 

„ tury i tożsamości narodowej w 
procesie integracji, finansowego 
wsparcia UE dla Polski, a także 
stanu badań nad diasporą polską 
w świecie.

Wykłady inauguracyjne wygło­
szą rektor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego prof. Franciszek Ziejka iMar- 
szałek Senatu Longin Pastusiak.

Koszt całego przedsięwzięcia 
zamknie się, według Lisa, sumą 
500 tys. zł. Pieniądze na nie wyło­
żyli m .in: Senat, M inisterstwo 
Spraw Zagranicznych, prezyden­
ci Tarnowa i Lublina, a także mar­
szałek województwa lubelskiego.

Sponsorzy mają nadzieję, że 
promocja regionu przyniesie też 
“konkretny efekt w postaci póź­
niejszych inwestycji”. “L u b e l­
szczyzna to w Polsce region naj­
uboższy. Aby mógł się podźwig- 
nąć, ważny jest nie tylko rozwój 
rolnictwa czy agroturystyki, ale 
też i gospodarki” - powiedział

Leszek Kraczkowski z tamtejsze­
go urzędu marszałkowskiego.

Pierw sze Światowe Forum  
Mediów Polonijnych odbyło się 
we wrześniu 1993 roku pod naz­
wą Światowe Forum Prasy Polo­
nijnej. Jego organizatorem  był 
Wojewódzki Ośrodek Kultury w 
Tarnowie. Od 1999 roku organi­
zacją Forum zajmuje się powoła­
ne w tym celu stowarzyszenie 
Małopolskie Forum Współpracy 
z Polonią.

Wszystkie spotkania Forum 
rozpoczynają się w Tarnowie, a 
potem  uczestnicy wyruszają do 
województwa, które jest prom o­
wane w danym roku. Dotychczas 
były to: Małopolska, Podkarpac­
kie, Łódzkie i Świętokrzyskie.

O d 1999 roku Małopolskie 
C entrum  Współpracy z Polonią 
przyznaje nagrodę Fidelis Polonia. 
Otrzymują ją  osoby, które przez 
swą działalność przyczyniły się 
do  u m a c n ia n ia  więzi m iędzy 
Polską a środow iskam i p o lo ­
n ijnym i.

W śród n ag rodzonych  byli 
m.in. prezes Unii Stowarzyszeń i 
Organizacji Polskich Jan  Koby­
lański, prezes Kongresu Polonii 
Amerykańskiej Edward Moskal, 
prezes Towarzystwa Historyczno- 
Literackiego i Biblioteki Polskiej 
w Paryżu Leszek Talko, prof. Zbi­
gniew Brzeziński i prof. Andrzej 
Stelmachowski.

(PAP)

Зустріч з польськими 
друзями!

mailto:br_polonia_@ukr.net
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Po raz pierwszy 
na Ukrainie

Prezydium podczas otwarcia

Światowa „Ukrainia”

Ciąg d a lszy  z e  str. 1

Diaspora ukraińska jest zna­
na na całym Świecie jako  dość 
mocna i prężna grupa narodowa. 
Z w ielkim  za in te reso w an iem  
obserw ow ałem  U kraińców  tu 
występujących, a rep rezen tu ją ­
cych mniejszość w krajach ich sta­
łego zamieszkania.

Organizacja i ideologia

SKU to najwyższa nadbudo­
wa o rg an izacy jn a  d iaspo ry  
ukraińskiej. Jednoczy pozarządo­
we społeczne, religijne, naukowe, 
młodzieżowe, kobiece i inne nie 
polityczne organizacje. Stworzo­
na była po II Wojnie Światowej i 
nosiła  różne  nazwy. Pierwszy 
Kongres odbył się w 1967 roku. 
Wtedy skupiał Ukraińców z poza 
ZSRR i je j satelitów. Teraz do 
SKU wchodzi ponad 100 organi­
zacji prawie z 30 krajów Świata, 
gdzie mieszka około 20 milionów 
wychodźców z Ukrainy.

Jej strukturę zarządzającą sta­
now ią K ongres, S e k re ta r ia t i 
Komisja Kontroli. Kongres, któ­
ry jest najwyższym organem  zbie­
ra się raz na 5 lat. Sekretariat - 
organ wykonawczy - koordynuje 
działalność rad i komisji, nazwy 
których mówią o ich kierunkach 
działania. A są to Rady następu­
ją c e : C erk iew na, Oświatowo- 
Wychowawcza, Społeczna (cha­
rytatywna), Naukowa, ds. Kultu­
ry oraz Spółdzielcza. Pracują też 
stałe komisje - ds. Praw Człowie­
ka i Obywatela, Młodzieży, Spor­
tu. W ram ach SKU działa silny 
ruch kobiecy.

Czołową rolę w SKU pełnią 
przedstawiciele diaspory USA i 
Kanady. Wyraźną cechą tegoro­
cznego Kongresu była szczegól­
na uwaga w stosunku do diaspo­
ry Wschodu, czyli do Ukraińców 
z Rosji, K azachstanu i Europy 
Środkowej, od których na poprze­
d n im  K ongresie  był zaledw ie 
je d e n  przedstaw iciel. Na tym 
forum  było ich ju ż  ponad  100. 
Delegaci jednom yśln ie przyjęli 
uchw ałę postan aw ia jącą , aby 
kolejne kongresy SKU przepro­
wadzać na U krainie. I chociaż 
kierow nictw o SKU nie  u leg ło  
zm ian ie  (p re z y d e n t A skold 
Łoziński, wiceprezydenci Jewhen 
Czulij i Maria Szkambara, gene­
ralny sekretarz Wiktor Pedenko), 
do składu rad i komisji weszło wie­
lu p rzed staw ic ie li z E uropy  
Wschodniej, jak  też i z Polski.

Ideologia SKU od początku 
je g o  is tn ie n ia  była w yraąnie 
nacjonalistyczna. Kształtowali ją  
emigranci z Galicji Wschodniej i 
Wołynia, działacze OUN. Trudno 
też nie zauważyć akcentów etno- 
fobicznych. Przysłuchiwałem się 
obradom  Komisji ds. Praw Czło­
wieka i Obywatela. Prawie 90% 
propozycji i uzupełnień do rezo­
lucji dotyczyło pretensji i wymóg 
wobec Rosji, Krymu, gdzie nie 
ma szkół, mediów etc. Ale czyjest 
tam  tak ie  zap o trzeb o w an ie?  
Wymogi takie najczęściej wysuwa 
diaspora zachodnia i organizacje 
z Ukrainy. Natomiast, gdy posłu­
chać Ukraińca z Magadanu, któ­
rem u jego  gubernator wydzielił 
1000 dolarów na podróż do Kijo­
wa, to ten magadańczyk nie ma 
żadnych  p re te n s ji  do  władz, 
oprócz tego, że w razie, gdyby 
mieszkał na Ukrainie i miał jej 
obywatelstwo, nie mógłby otrzy­
mywać emerytury według kryte­
riów rosyjskich. Takie są przepi­

sy. N ato m iast język, szkoła i 
media to dla niego rzeczy drugo­
rzędne...

Zabrzm iały  też p re te n s je  
wobec Polaków - za czasy między­
wojenne, za Wołyń i za Akcję Wis­
ła. Nawet Askold Łoziński nie 
utrzymał się (zdobywając oklaski 
sali) od kontrowersyjnych uwag 
wobec Żydów za ich rolę w sowie- 
tyzacji Galicji Wschodniej. Pod­
czas Kongresu rozpowszechnia­
no lite ra tu rę  i u lo tk i o treści 
antysemickiej, jednak  po in ter­
wencji organizatorów, jak  o tym 
powiadomił na konferencji pra­
sowej sekretarz generalny SKU 
W ik to r P ed en k o , dzia ła lność  
sprawców tej akcji została prze­
rw ana. Cóż zrośn ię te , niczym 
syjamskie bliźnięta nacjonalizm 
i jego libido -  etnofobia wobec 
bliskich sąsiadów zawsze były ide­
owym konglom eratem . Należy 
jed n ak  dotrzymywać się pewne­
go um iaru. Może tego um iaru  
będzie więcej po przyłączeniu do 
SKU diaspory wschodniej...

W iele uwagi okazano  na 
Kongresie kwestii obchodów 70. 
rocznicy głodu na U krain ie  w 
1933 roku. SKU, przyjęty w tym 
roku do ONZ na prawach orga­
nizacji niepaństwowej, proponu­
je , aby ONZ uznała ten głód na 
U krain ie jak o  akt ludobójstwa 
w obec n a ro d u  u k ra iń sk ieg o . 
Konsekwencją tego aktu mogą 
stać się znów pew ne wymogi 
wobec Rosji, k tóra przejęła na 
swoje kon to  wszystkie długi, a 
więc i grzechy ZSRR. Cóż, nic tak 
nie konsoliduje grupy etniczne, 
jak  wspólny los, zwłaszcza tragi­
czny, jakim  był głód dla Ukraiń­
ców, holocaust dla Żydów, Katyń 
i Wołyń (!) dla Polaków.

N iejednokrotnie poruszano 
kwestię uznania UPA za stronę 
wojującą z Niemcami podczas II 
wojny światowej. Diaspora czeka 
też na przyjęcie ustawy o Ukraiń­
cu na obczyźnie, coś w rodzaju 
Karty Polaka, z którą Polonia też 
wiąże pewne nadzieje.

Delegaci Kongresu, zwłaszcza 
z Zachodu, to ludzie często po 
siedemdziesiątce, a jedna  z dele­
gatek ze Stanów, Lemkinia, ukoń­
czyła nawet 100 lat (jej wystąpie­
n ie  wywołało ap lauz  sa li). A 
zatem  przekrój wiekowy (brak 
młodzieży) oraz rosnący wpływ 
diaspory wschodniej i tak zwanej 
IV fali emigracji (po 199lr.) for­
muje nowe zadania, przed który­
mi stanęło SKU. Chociaż na razie 
u steru SKU stoją jeszcze twardzi 
chłopcy.

Byłem napraw dę zachwyco­
ny prezydentem  SKU Askoldem 
Łozińskim . Nie zagrzał d ługo

miejsca w prezydium, cały czas 
był w ruchu. Prawnik, doskona­
le zorientow any w sytuacji na 
Ukrainie i Świecie, śmiało mówi 
swoją galicyjską gwafą na konfe­
rencjach prasowych. Krytykuje 
zarówno Kuczmę, jak  i Januko- 
w icza, czy faw o ry ta  n a jb liż ­
szych wyborów prezydenckich 
Juszczenkę. Najwięcej je d n a k  
„wsypał” ministrowi spraw zagra­
nicznych Złence, którego pod­
czas ostatniej konferencji praso­
wej nazwał swoim przyjacielem, 
aczkolwiek jednocześnie „tchó­
rzem ”, za jego, jakoby, ustępstwa 
wobec Moskwy...

Wschód-Zachód

Co najw ięcej o d ró żn ia ło  
Wschód od Zachodu na Kongre­
sie? Moim zdaniem  to nie roz­
bieżności ideowe i w poglądach. 
Delegaci ze W schodu narzekali 
wciąż na niezadow alające ich 
finansow e w sparcie ze strony 
państw a. Typowym stało  się 
wystąpienie Juraja Bacy, przewo­
dniczącego Rady Koordynacyj­
nej Rusinów-Ukraińców Słowa­
cji. Ubolewał nad zmniejszający­
mi się subw encjam i państwa,

Mówi prezydent Kongresu 
Ukraińców Kanady Jewhen  
Czulij:

Громадську діяльність в 
основному підтримують фі­
нансово самі громади через 
членські внески і пожертви, 
хоча є і гранти урядів провінцій 
і деяких фундацій. Є в Канаді 
міністерство, яке займається 
канадською спадщиною і пи­
таннями багатокультурності. 
Це міністерство фінансує певні 
проекти на конкурсній основі, 
визнаючи багатокультурний 
характер Канади. Українські 
школи в деяких місцях під­
тримують родичі дітей, якщо 
бажають, щоб вони крім офі­
ційних мов вивчали ще й укра­
їнську. Ніхто їм в цьому не 
заважає.

agresywną słowacyzacją, ataka­
mi na prawa mniejszości naro­
dowych, likwidacją szkół i klas 
ukraińskich, rozgrywaniem kar­
ty rusyńskiej celem  sk łócenia  
Ukraińców etc., etc.

N atom iast kiedy rozmawia­
łem z U kraińcam i z Z achodu 
zauważyłem inny stosunek  do 
tem atu . W Kanadzie, na przy­
kład, państw o faktycznie nie 
w trąca  się w życie w sp ó ln o t 
narodow ościow ych. Może p o ­
móc, ale dlatego trzeba wygrać 
określony grant, czyli konkurs. 
S kąd inąd  przew ażająca więk-

Варениками збудовано ду­
же багато церков в Канаді. 
Жінки ліплять вареники і про­
дають їх українцям і неук- 
раїнцям після служби божої, 
а гроші йдуть громаді.

szość p rzed sięw zięć , ośw iata 
mniejszości, m edia istnieją tam 
na koszt składek członkowskich 
i ofiar danej wspólnoty. „Gdy 
zbieramy się na wieczór poświę­
cony ofiarom  głodu na U krai­
nie -  mówiła jed n a  delegatka z 
Kanady -  to każdy kupuje bilet. 
Варениками збудовано дуже 
багато церков в Канаді. Ж інки 
ліплять вареники і продають 
їх Українцям і не Українцям 
після служби божої, а гроші 
йдуть громаді.” A, nawiasem 
m ów iąc, czy tu  na  U k ra in ie  
pam iętam y jeszcze przepis na 
polski bigos?...

W toku Kongresu poprosiłem 
o kilka słów prezesa Związku 
Ukraińców w Polsce Mirona Kier- 
tyczaka:

„Z Polski -  powiedział M. 
Kiertyczak - przyjechała dwuna­
stoosobowa delegacja. ZUP jest 
członkiem SKU. Nasza delegacja 
reprezentuje wszystkie środowis­

ka Ukraińców w Polsce, organiza­
cje kobiece, młodzieżowe, jak  też 
etniczne (np. Łemków)”.

- Czego Pan oczeku je  o d  
tego  Forum ?

„Oczekuję refleksji nad tym, 
ja k  przystosow ać dzia ła ln o ść  
pozarządowych organizacji uk­
raińskich w Świecie do rzeczywi­
stości, jak  zmienić to, co zaczy­
na być skostniałe, rutynowe, by 
organizacja nasza była atrakcyj­
na dla młodzieży...”

- C zy m ógłby Pan w ym ie­
nić n a jg łó w n ie jsze  p ro b lem y  
U kraińców  w Polsce?

„N ajgłów niejsze problem y 
to: poszukiw anie na szczeblu 
pań stw a  rozw iązań  system o­
wych dotyczących w sp ieran ia  
działalności mniejszości w róż­
nych sferach, utrzymanie tożsa­
m ości, rozw ój szko ln ic tw a , 
z a g a d n ie n ia  leżące na styku 
państwo-społeczność, rozwiąza­
nie pewnych zaszłości history­
cznych, kwestii m ajątkowych, 
kwestii osób represjonowanych 
w okresie pow ojennym . Wszy­
stko  to  c iąg le  je szcze  p rzed  
n a m i, a le  m am  n a d z ie ję , że 
jesteśm y na dobrej drodze, by 
przy współpracy z państwem te 
kwestie rozwiązać...”

Forum było bardzo ciekawe. 
Nie zauważyłem na nim, co praw­
da, społeczników przedstawiają­
cych mniejszości narodowe nasze­
go kraju, w tym i Polaków. Może 
nic nie wiedzieli o tym przedsięw­
zięciu? A warto na pewno warto 
było tam zawitać, skorzystać z 
czyichś doświadczeń.

Borys DRAGIN 
(Zdjęcia autora)

Pomnik twórcy hymnu Ukrainy

W Młynach w pow. jarosławskim (woj. podkarpackie), gdzie 
pochowany jest Mychajło Werbyćkyj, kompozytor ukraiń­

skiego hymnu narodowego, stanie jego pomnik.
Prace budowlane rozpoczną się jeszcze w tym roku. Jak poin­

formował wicegubernator Lwowa, Stepan Łukaszyk, pomnik, któ­
ry stanie na mogile kompozytora, zostanie odsłonięty w marcu 
2004 r., w dniu jego urodzin, lub 28 czerwca (Dzień Konstytucji 
Ukrainy).

Prace finansowane będą ze składek obywateli Polski narodo­
wości ukraińskiej, Cerkwi, darowizn przedsiębiorstw oraz indywi­
dualnych ofiarodawców.

Mychajło Werbyćkyj (1815-1870) uczył się w przemyskim gim­
nazjum i szkole muzycznej. Od 1850 r. był duchownym obrząd­
ku greckokatolickiego. W 1863 r. napisał muzykę do wiersza Paw­
ła Czubynśkoho “Ще не вмерла У країна”. W roku 1917, а 
następnie w 1992 r. pieśń została hym nem  Ukrainy. Werbyćkyj 
mieszkał w Młynach, gdzie był proboszczem  tamtejszej parafii 
greckokatolickiej.
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Wkroczenie Armii Czerwonej 
na tereny wschodnie II RP

Główne kierunki natarcia wojsk radzieckich (wrzesień - 1939)

Cios w  plecy

Ш Pierwszego września 1939 r. 
rozpoczął się największy 
dramat w dziejach Polski. 
Niemcy hitlerowskie napadły 
znienacka na Polskę. Dwa dni 
później, 3 września, Francja i 
Wielka Brytania wypowiedziały 
wojnę Niemcom. Wśród 
polskiego społeczeństwa 
zapanowała wielka radość. 
Niektórzy już widzieli polskie 
czołgi w Berlinie. Ale dwa 
Wielkie Mocarstwa nie zdecy­
dowały się na ofensywę na 
froncie zachodnim. Choć miały 
to uczynić w dwa tygodnie 
po wypowiedzeniu wojny.

Sytuacja na froncie polsko- 
niemieckim była kryty­

czna. Większa część środkowej i 
zachodniej Polski była w rękach 
wroga. W połowie września bronił 
się jeszcze Hel, Oksywie, Modlin i 
Warszawa, do której przedzierały 
się zdziesiątkowane w wyniku bit­
wy nad Bzurą oddziały armii „Poz­
nań” i „Pomorze”. Prezydent, rząd 
oraz Wódz Naczelny znajdowali 
się w Kołomyi. Duże zgrupowania 
polskie znalazły się na wschód od 
Bugu. Oddziały armii „Kraków” 
o raz  „L u b lin ” znajdow ały się 
pomiędzy Radzyminem i Toma­

szowem L ubelskim , zaś arm ia 
„M ałopolska” skoncentrow ana 
była wokół Lwowa. Nadal walczy­
ło 25 dywizji polskich, które mimo 
p rz e g ra n e j k am p an ii, m ogły 
jeszcze przez długi czas stawiać 
zacięty opór.

Postaw a m ocarstw  z a ch o ­
dnich oraz sukcesy W ehrmachtu

Punkt widzenia

И Obchody 60. rocznicy, 
masakry na Wołyniu 
uświadomiły wielu Polakom  
i Europejczykom, że jest 
jeszcze wiele do zrobienia, aby 
prawda historyczna zdomino­
wała świadomość nasyconą 
uprzedzeniami i nienawiścią. 
Nie jest, jak się okazuje, tak, 
że pamięć ginie wraz z odcho­
dzącymi pokoleniami; pamięć 
często nasycona jadem  
nienawiści pozostaje przez 
wieki dominując w myśleniu 
nawet całych narodów.

O d wieków wiadomo, że te 
miejsca w Środkowej 

Europie, w których żyją dziś Pola­
cy, Niemcy, Rosjanie, Litwini, 
Ukraińcy, Czesi i Słowacy do spo­
kojnych nie należały. Nigdy chyba 
w nowożytnej historii nie było na 
tych o b sza rach  tak  d łu g ieg o  
okresu pokoju i spokoju, jak  w

zachęciły Józefa Stalina do wyko­
nania postanowień tajnego trak­
ta tu  do u k ła d u  o n ieag re s ji 
pomiędzy ZSRR a III Rzeszą, z 
23 sierpnia 1939 r.; podpisanego 
przez Joachim a von Ribbentro- 
pa i Wiaczesława Molotowa.

17 września 1939 r. o 3.00 
n ad  ra n e m  do  K om isaria tu  
Spraw Zagranicznych wezwano 
Ambasadora RP w Moskwie Wac­
ława Grzybowskiego. Przedsta­
wiono mu notę, która stwierdza­
ła, że w ojna polsko-niem iecka 
ujaw niła w ew nętrzne b a n k ru ­
ctwo państwa polskiego, zaś War­
szawa jako  stolica już nie istnie­
je , rząd polski uległ rozkładowi, 
państwo polskie i jego  rząd prze­
stały istnieć, dlatego też straciły 
ważność traktaty zawarte pom ię­
dzy ZSRR a Polską; ziemie pol­
skie, pozbawione kierownictwa, 
m ogą się stać terenem  niebez­
piecznych intryg i poczynań, Bia­
łorusini i Ukraińcy polscy zosta­
li rzuceni na pastwę losu; w obli­
czu tych „faktów” rząd radziecki

wydaje dowództwu armii polece­
nie przekroczenia granicy i roz­
toczenia opieki nad ludnością 
„zachodniej Ukrainy i Białejru- 
si”. Ambasador tej noty nie przy­
jął i złożył bezskuteczny protest.

O godz. 4.20 oddziały Korpu­
su Ochrony Pogranicza rozpoz­
nały koło Podwołoczysk pierwsze

d ru g ie j po łow ie  XX w ieku. 
Wcześniej, jak  wiadomo, bywało 
różnie. Największe żniwo zebrały 
tutaj dwie wojny światowe -  zgi­
n ę ło  k ilk a d z ie s ią t m ilionów  
ludzi, a cierp ień  i łez nikt nie 
jest w stanie opisać.

Dziś w 58 lat od zakończenia 
II wojny światowej podstawowe 
lin ie  podzia łów  i konflik tów  
pomiędzy na przykład Polakami 
a Rosjanami czy Niemcami zosta­
ły m ocno zatarte.

M ożna uznać, że powiedzia­
no całą praw dę o 17 września 
1939 roku i o Katyniu, że wie­
lokro tn ie  powiedziano prawdę 
o agresji niem ieckiej i ekster­
m inacji w ielu m ilionów  Pola­
ków, że wreszcie padły w ielo­
k ro tn ie  wyrazy u b o lew an ia  i 
przeprosiny.

oddziały Armii Czerwonej prze­
kraczające granicę i rozpoczęły z 
nim i walkę. P rezydent Ignacy 
Mościcki wydał orędzie do naro­
du  stw ierdzające m .in .: „Gdy 
nasza arm ia z bezprzykładnym 
męstwem zmaga się z przemocą 
wroga (...) nasz sąsiad wschodni 
najechał nasze ziemie, gwałcąc 
obow iązujące umowy i odw ie­
czne zasady m oralności”. Jedno­
cześnie Naczelny Wódz Edward 
Rydz-Śmigły wydał „dyrektywę 
ogólną”, nakazującą wycofanie 
wojska do Rum unii i na Węgry 
oraz unikanie walki z Armią Czer­
woną. A przecież na opór stać 
było jeszcze wiele jednostek WP, 
co mogło mieć znacznie propa­
gandowe, zwłaszcza na zachodzie 
Europy.

Wieczorem, 17 września, na 
wieść, że oddziały Armii Czerwo­
nej są już 30 km od Kut, gdzie 
przebyw ał p re z y d e n t i rząd , 
naczelne władze RP ewakuowa­
no do Rumunii.

Nazajutrz londyński „Times” 
określił najazd Armii Czerwonej 
jako „pchnięcie Polski nożem w 
plecy”. Rządy Wielkiej Brytanii i 
Francji złożyły w Moskwie noty 
p ro te s ta c y jn e , n ie  u zna jące  
radzieck iej a rg u m en tac ji, ani 
stanu faktycznego wytworzonego 
agresją ZSRR.

Armia Czerwona przesuwała 
się szybko, zwłaszcza swoim połu­
dniowym skrzydłem, dążąc do 
zamknięcia granicy rumuńskiej 
i w ęg ie rsk ie j. Ju ż  po  trzech  
dniach, 20 września, siły radziec­
kie znajdowały się na linii Kowel- 
Lwów-Sambor. Poważniejszy opór 
napotkały ze strony zgrupowania 
generała W ilhelma Orlik-Ruec- 
kem ana, k tóre  w okresie do 1 
października stoczyło z Armią 
Czerwoną 40 potyczek i dwie bit­
wy pod Szackiem i Wytycznem. 
Walki na większa skalę toczono 
pod Wilnem, w rejonie Oran, w 
G rodnie i pod Białymstokiem.

W spółdziałanie niem iecko- 
radzieckie stwierdzono w kilku 
przypadkach. W zdobytym przez 
Niemców Brześciu jeden z fortów 
z niekapitulującą polską załogą był 
ostrzeliw any przez a rty lerię

W stosunkach polsko-ukraiń­
skich w zasadzie do tej pory nie 
podjęto śmiałych kroków celem 
u p o ra n ia  się z nabrzm iałym i 
zaszłościami historycznymi. Pre­
zyden t RP A lek san d e r Kwaś­
niewski wykazuje na tym polu  
niezwykłą odwagę i aktywność. 
Jego  liczne spotkania z prezy­
dentem  Ukrainy, częste wyjazdy 
i zaproszenia  d la  ukraińskich  
gości są ponad  m iarę norm al­
nych stosunków pomiędzy sąsia­
dam i. Nie ulega dla m nie wąt­
pliwości, że po lsk iem u prezy­
dentow i zależy, również osobi­
ście , aby s to su n k i pom iędzy  
naszymi narodam i były norm al­
ne, na m iarę współczesnej Euro­
py. Tak, jak  i Polska, U kraina 
je s t państwem na wskroś eu ro ­
pejskim  i pow inna czerpać z

radziecką i niem iecką. Zaś 22 
września broń musiał złożyć trwa­
jący w obronie przed Niemcami 
Lwów, gdy podeszła Wehrmachto­
wi na pomoc Armia Czerwona.

Pięć dni później, 27 września 
1939 r., do Moskwy ponow nie 
przybyłjoachim von Ribbentrop, 
by uzgodnić z Kremlem podział 
te ry to riów  II RP. U sta lona  w 
traktacie linia graniczna między 
Niemcami a ZSRR przebiegała 
wzdłuż Pisy, Narwii, linii Ostro- 
łęka-Treblinka, Bugu, linii Beł- 
żec-Wisłok i Sanu. Po stron ie  
radzieckiej znalazły się: Biało­
stocczyzna oraz województwa: 
lwowskie, stanisławowskie, tarno­
po lsk ie , w ołyńskie, po lesk ie , 
nowogródzkie i wileńskie. Pod­
pisano także dwa tajne porozu­
m ie n ia  do tyczące  wym iany

Europy i dawać Europie to, co 
najlepsze. •

Wielu komentatorów obcho­
dy rocznicy wołyńskiej skomen­
tow ało je d n o z n a c z n ie  -  n ie  
powiedziano całej prawdy. Myślę 
na tym de, że sprawa wydaje się 
być bardziej złożona, niż dotych­
czas sądzono. Wierzę, że prezy­
dent Kwaśniewski gotów był, co 
zresztą zrobił, odnieść się do 
wydarzeń sprzed 60 lat z całą 
powagą, odpow iedzialnością i 
rzetelnością historyczną. O dno­
szę jed n o cześn ie  w rażenie, że 
strona ukraińska nie ma akcep­
towanego przez większość stano­
wiska, jak  odnosić się do history­
cznych zaszłości. Potwierdzają to 
pow ażne k o n tro w ersje , ja k ie  
trwają do dziś wokół lwowskiego 
Cmentarza „Orląt”, czy łączenie

gospodarczej orazzwalczaniapol- 
skiego podziemia.

W tajnym protokole do trak­
ta tu  obaj ag reso rzy  u sta lili 
bowiem , iż rząd ZSRR będzie 
mógł „poczynić specjalne kroki 
na terytorium litewskim”. W dwa 
tygodnie później, 10 październi­
ka 1939 r., Moskwa, wypełniając 
postanowienia tajnego protoko­
łu, zażądała od Litwy przyjęcia 30- 
tysięcznego  g a rn izo n u  Arm ii 
Czerwonej w zamian za Wileń- 
szczyznę.

W takich to okolicznościach 
nastąpił IV rozbiór Polski, który 
dla ludności polskiej z terenów 
wschodnich II Rzeczypospolitej 
oznaczał c ie rp ie n ie , rozłąkę, 
wywózki na wschód i śmierć.

Robert TRZASKA 
(Serwis „Polska-Polacy")

m asakry na W ołyniu z innymi 
w ydarzeniam i w, na przykład, 
Hrubieszowie.

W ierzę, że przy okazji ro ­
czn icy  w ołyńskiej w ykonano 
wielki krok w k ierunku  powie- 
d zen iad iisto ryczne j prawdy o 
stosunkach  Polaków i U kraiń­
ców. P o je d n a n ie  n a ro d ó w  a 
n ie  e l i t  św iadczyć b ę d z ie  
bow iem  o w ielkich zm ianach 
w te j c zęśc i k o n ty n e n tu . A 
zmiany następować muszą, mło­
de poko len ia  nie mają zaszło­
ści, k ierują się logiką rozwoju. 
Ta zaś za d o m in a n tę  uznaje  
p o stęp , wyższy poziom  życia i 
pokó j, ja k o  s ta n d a rd  s to su n ­
ków m iędzy narodam i.

A ndrzej ZIEMSKI
Serwis „Polska-Polacy”

Demonstracja m ieszkańców Warszawy w dniu 3 września 1939 r. 
na wieść o w ypowiedzeniu przez Anglię wojny Niemcom

Czy młodzi akceptują zaszłości?
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M ateriały h istoryczne zam ieszczone na tej stronie wiążą 
się  z p ostaciam i J ó ze fa  P iłsu d sk ieg o  i Edwarda Rydza- 
Sm igłego. W kolejnych num erach pośw ięcim y im więcej 
m iejsca. Poniżej oferujem y C zytelnikom  I część rysu b io ­
graficznego J. P iłsu d sk iego , zaw ierającego szczegóły, któ­
re zapewne wzbudzą Wasze zainteresow anie.

Chronologia życia marszałka 
Józefa Klemensa Piłsudskiego

Bitw a W arszaw ska  
1 f  20

5 X II1867-Urodził się w Żuło- 
wie, 60 km na północ od Wilna, w 
majątku rodziców - ojca Józefa i 
matki Marii z Billewiczów.

IX 1885 - rozpoczyna naukę na 
wydziale medycznym Uniwersyte­
tu w Charkowie. Po roku opu­
szcza Charków.

1886 - Nie zostaje przyjęty na 
studia w Uniwersytecie w Dorpacie.

20 IV 1887 - Aresztowany w 
Wilnie za to, że jego brat Broni­
sław, z którym mieszkał razem u 
ciotki, dostarczył zamachowcom 
na życie cara materiałów chemi­
cznych do produkcji bomby. Bra­
cia Piłsudscy nie wiedzieli o przy­
gotowywanym zamachu. Zostaje 
skazany, w drodze administracyj­
nej, na pięć lat zesłania do wscho­
dniej Syberii, a brat Bronisław na 
piętnaście lat katorgi na Syberii.

1887-1892 - Przebywa na zes­
łaniu w Kireńsku nad Leną.

1 VII 1892 - Powraca do Wilna.
1893 - Wstępuje do Polskiej Par- 

di Socjalistycznej w Wilnie. W War­
szawie poznaje Stanisława Wojcie­
chowskiego (późniejszego Prezy­
den ta  RP), z którym  kierować 
będzie organizacją krajową PPS.

X 1893 - Stanisław Wojciechow­
ski powołuje Centralny Komitet 
Robotniczy PPS. J. Piłsudski wcho­
dzi doń jako przedstawiciel sekcji 
litewskiej.

15 VII 1899 - Zawiera ślub z 
Marią Kazimierąjuszkiewiczową w 
kościele ewangelicko-augsburskim 
we wsi Paproć Duża w Łomżyńskiem. 
Aby zawrzeć ślub z rozwódką, zmie­
nia wyznanie z rzymskokatolickiego 
na ewangelicko-augsburskie.

22II1900 - Zostaje aresztowany 
za działalność w PPS. Osadzony w X 
Pawilonie Cytadeli Warszawskiej.

15 XII 1900 - Wywieziony do 
Cytadeli w Petersburgu, a w styczniu 
1901 przeniesiony do szpitala.

14 V 1901 - Ucieka ze szpitala. 
W czerwcu przedostaje się do Gali­
cji, wraca do pracy konspiracyjnej 
w kierownictwie PPS.

IV1904 -Jako kierownik wydzia­
łu wojskowego CKR PPS zajmuje się 
zagadnieniem stosunku do wojny 
rosyjsko-japońskiej i postanawia 
wyjechać do Tokio z myślą o współ­
pracy wojskowo-wywiadowczej z 
Japończykami.

10 VII1904 - Przybywa do Tokio. 
Rozmawia ze sztabowcami japoński­
mi. PPS otrzymuje broń, amunicję i 
pieniądze na akcje antyrosyjskie.

15-18 VI 1905 - Posiedzenie 
Rady Partyjnej PPS wjózefowie pod 
Warszawą. Piłsudski i inni członko­
wie CKR podają się do dymisji.

15 X 1905 - Posiedzenie Rady 
Partyjnej PPS w Mińsku Litewskim. 
J. Piłsudskiemu powierza się kiero­
wnictwo Wydziału Bojowego, auto­
nomicznego w ramach organiza­
cji partyjnej. Wydziałem Bojowym 
kierował do października 1909 r.

V 1906 - Poznaje Aleksandrę 
Szczerbińską, późniejszą żonę.

19-22X1 1906-IX Zjazd PPS w 
Wiedniu. Większością głosów Zjazd 
usuwa z PPS członków zawieszone­
go Wydziału. PPS rozpada się na 
dwie partie: PPS-Lewica i PPS Frak­
cja Rewolucyjna, do której weszła 
og rom na większość członków  
Organizacji Bojowej w tym: Piłsud­

ski, który skupił się na pracy w 
Organizacji Bojowej.

VI 1908-Utworzenie tajnego 
Związku Walki Czynnej we Lwowie 
przez Kazimierza Sosnkowskiego z 
inspiracjij. Piłsudskiego.

26 IX 1908 - Akcja zbrojna na 
pociąg w Bezdanach (25 km na 
południe od Wilna), kierowana oso­
biście przez Piłsudskiego. Zdobyto z 
wagonu pocztowego 200 tys. rubli.

1909 - Zabiega o rozwód. Zamie­
rza poślubić Aleksandrę Szczerbiń­
ską. Zona Maria nie zgadza się na 
rozwód i w tym postanowieniu trwa 
do swej śmierci w 1921 r.

1910 - Pow stanie Związku 
Strzeleckiego we Lwowie i Towarzy­
stwa „Strzelec” w Krakowie jako

lojalnych, paramilitarnych organi­
zacji kierowanych przez tajny Zwią­
zek Walki Czynnej. Piłsudski zostaje 
kom endantem  organizacji strze­
leckich.

1912 - Reorganizacja Rady Ofi­
cerskiej ZWC. Piłsudski zostaje 
komendantem głównym ZWC, a sze­
fostwo sztabu obejmuje Kazimierz 
Sosnkowski.

1 X II1912-Komisja Tymczaso­
wa Skonfederowanych Stronnictw 
Niepodległościowych (utworzona 
10 XI 1912) mianuje Piłsudskiego 
kom endantem  głównym Polskich 
Sił Zbrojnych.

III 1914-Wybór nowego CKR 
PPS w składzie: Józef Piłsudski, 
Walery Sławek i Leon Wasilewski. 
Ostatni skład CKR z udziałem Pił­
sudskiego.

6 VIII 1914-Wymarsz I Kom­
panii Kadrowej (144 żołnierzy) z 
Krakowa do Miechowa. Początek 
działali w ojennych oddziałów  
dowodzonych przez Piłsudskiego. 
Dowódcą kompanii był Tadeusz 
Kasprzycki.

Х/ХІ 1914-Powstanie Polskiej 
Organizacji Wojskowej.

15 XI 1914 - Arcyksiążę Fry­
deryk mianuje go brygadierem.

O P iłsu dsk im

27 II 1916 - Powraca na łono 
Kościoła rzym skokatolickiego; 
wyrzeka się wyznania ewangelicko- 
augsburskiego.

19 IX 1916 - Reorganizacja 
Legionów, przekształcenie ich na 
Polski Korpus Posiłkowy przy armii 
austriackiej. W odpowiedzi na zło­
żone podanie o dymisję austriac­
kie dowództwo naczelne zwalnia go 
ze służby wojskowej.

1111917-Otrzymuje nomina­
cję na członka Tymczasowej Rady 
Stanu, powołanej do życia przez 
władze niemieckie i austriackie. 
Zostaje przewodniczącym Komisji 
Wojskowej i członkiem Wydziału 
Wykonawczego TRS,

22 VII 1917 - Zostaje areszto­
wany przez Niemców. Przewiezio­
ny do twierdzy w Magdeburgu.

7II1918-Urodziła się pierwsza 
córka - Wanda.

10X1 1918-Powraca do War­
szawy.

14 XI 1918 - Przyjmuje pełnię 
władzy państwowej z rąk Rady 
Regencyjnej.

16X1 1918-Notyfikuje obcym 
rządom powstanie państwa pol­
skiego.

17 XI 1918 - Powierza Jędrze­

jowi Moraczewskiemu misję utwo­
rzenia rządu.

22 XI 1918 - Wydaje dekret o 
najwyższej władzy Republiki Polskiej. 
Obejm uje urząd tymczasowego 
Naczelnika Państwa przy zachowa­
niu naczelnego dowództwa Wojska 
Polskiego; rezygnuje z funkcji mini­
stra spraw wojskowych.

16 I 1919 - Mianuje Ignacego 
Paderewskiego prezydentem Rady 
Ministrów.

20 II 1919 - Składa Sejmowi 
Ustawodawczemu urząd tymcza­
sowego Naczelnika Państwa. Przy­
jmuje z rąk Sejmu Ustawodawcze­
go urząd Naczelnika Państwa.

19 IV 1919 - Zajęcie Wilna 
przez oddziały dowodzone bez­
pośrednio przez Piłsudskiego.

28 II 1920 - Urodziła się druga 
córka-Jadwiga.

19 III 1920 - Ogólna Komisja 
Weryfikacyjna postanawia prosić 
Naczelnego Wodza, aby przyjął sto­
pień pierwszego marszałka Polski. 
Piłsudski wyraża zgodę.

Serwis „POLSKA-POLACY” 
Opracowano na podstawie: 
Józef Piłsudski, O państwie 

i armii, PIW, 1985

J uż od samego początku 1919 
roku Rosja Radziecka niosąc 
zarzewie rewolucji na zachód, zaję­

ła część Kresów tworząc na nich 
satelickie Republiki Socjalistyczne. 
Od tego momentu, przez dwa lata, 
z niewielkimi przerwami, toczyć się 
będzie konflikt polsko-bolszewicki, 
ogarniając coraz to nowe tereny 
młodego Państwa Polskiego.

W kwietniu 1920 roku Naczel­
nik Państwa, Marszałek Józef Pił­
sudski, chcąc uprzedzić nieuchron­
ne uderzenie Armii Czerwonej, 
maskowane przez przeciągające się 
negocjacje, wydał rozkaz do ude­
rzenia na Ukrainę. Już 7 V wojska 
polskie, we współdziałaniu z armią 
Ukraińskiej Republiki Ludowej 
Semena Pedury, zajęły Kijów. Mimo 
tego, nie pobite wojska radziec­
kie pod dowództwem Jegorowa i 
Budionnego przypuściły kontrofen­
sywę, zmuszając oddziały gen. 
Rydza-Smigłego do opuszczenia 
Kijowa w dniu 10 czerwca.

Od początku lipca Rosjanie zde- 
cydowanie przejęli inicjatywę, 
wchodząc coraz głębiej w teryto­
rium polskie oraz tworząc w Bia­
łymstoku polski rząd rewolucyjny z 
Julianem Marchlewskim i Feliksem 
Dzierżyńskim na czele. W dniu 12 
sierpnia Front Zachodni Armii 
C zerw onej pod  dow ództw em  
Tuchaczewskiego rozpoczął fron-

Od pierwszego dnia, 
w którym odrodzone 

Państwo Polskie odzyskało 
niepodległość, zostało 

zmuszone do 
dyplomatycznej i zbrojnej 

walki o swe terytorium.
Najpoważniejszym ogniskiem  

problemów była granica 
wschodnia.

talny atak na Warszawę. W krwa­
wym boju pod Zielonką, Radzy­
minem i Ossowem atak ten został 
odparty. Zginął wtedy m.in. ks. 
Ignacy Skorupka, prowadząc żoł­
nierzy do kontrataku.

Przełomem w bitwie o Warsza­
wę był dzień 15 sierpnia, kiedy to 
V Armia gen. Sikorskiego przeszła 
znad Wkry do ofensywy przeciw 
Armii Czerwonej. N astępnego 
dnia znad Wieprza uderzyła gru­
pa manewrowa pod osobistym 
dowództwem Piłsudskiego. W cią­
gu kilku dni rozbito rdzeń armii 
Tuchczewskiego, biorąc do nie­
woli wiele tysięcy jeńców, a wiele 
zmuszając do przekroczenia gra­
nicy pruskiej. Na jesieni Wojsko 
Polskie odniosło jeszcze jed en  
sukces rozbijając nad Niemnem 
próbujące stawiać opór jednostki 
Armii Czerwonej.

W ojnę polsko-bolszew icką 
zakończył traktat ryski podpisany 
18 marca 1921 roku.

Karolina GREGORCZYK
Serwis „Polska-Polacy"

Piłsudski i Ukraina
N iedawno w Tarnopolu wydano zbiór pt. „Piłsudski i Ukraina”. W 

książce zebrano teksty referatów wygłoszonych w czasie 
konferencji naukowej , J. Piłsudski i Ukraina”, która była poświęcona 135. 
rocznicy urodzin Naczelnika Państwa Polskiego -  marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Konferencja ta odbyła się w dniach 13 -1 4  lipca 2002 roku 
w Charkowskiej Państwowej Bibliotece im. W. Korolenki. W książce 
zam ieszczono również teksty przem ów ienia J. Piłsudskiego i S. 
Petlury, utwory literackie znanych twórców: Cz. Miłosza, B. Shulza, 
J. Łobodowskiego.

Materiały wydano w języku ukraińskim, rosyjskim i polskim.
Autorami idei wydania tego zbioru była Federacja Organizacji Polskich 

na Ukrainie i Charkowski Narodowy Uniwersytet.
W konferencji wzięli udział przedstawiciele szeregu polskich ośrodków 

Ukrainy: z Charkowa, Kijowa, Drohobycza, Humania, Lwowa, Starobielska, 
Doniecka, Ługańska, Tarnopola, Sum, a także charkowska społeczność 
naukowa, studenci.

Dlaczego konferencja odbyła się właśnie w Charkowie? Otóż właśnie tam 
swego czasu pracował i uczył sięj. Piłsudski, stamtąd został zesłany na Sybir.

Konferencja stała się znaczącym przyczynkiem do wzmocnienia 
ukraińsko-polskich stosunków. Ukazała ona na poziomie naukowym, że 
nie powinniśmy powtarzać błędów przeszłości i że przeszłość nie powinna 
określać naszej przyszłości.

Gdyby w swoim czasie Józef Piłsudski i Symon Pedura uzyskali poparcie, 
to być może nasze narody nie doświadczyłyby komunistycznych represji, 
więzień, głodu. A to oznacza, że historia byłaby łaskawa zarówno dla 
Ukraińców, jak i dla Polaków.

Obecnie bardzo aktualnie brzmią słowa pochodzące z przemówienia 
Józefa Piłsudskiego, wygłoszonego podczas spotkania z Głównym 
Atamanem Symonem Petlurą w Winnicy 17 maja 1920 roku: „Będę 
szczęśliwy, kiedy nie ja  -  mały sługa swego narodu -  a przedstawiciele 
sejmu polskiego i ukraińskiego ustalą wspólną platformę porozumienia. 
W imieniu Polski proklamuję hasło: Niech żyje wolna Ukraina!” 

Wyniki badań  Taisji Zareckiej z Kijowa, k tó ra  wystąpiła na 
konferencji, na temat „Piłsudski i Ukraina” wkrótce zostaną wydane 
jako odrębna pozycja książkowa.

Uczestnicy konferencji odwiedzili miejsce (5 km od Charkowa), gdzie 
enkawudziści rozstrzelali w lesie ponad 4 tysiące polskich oficerów, a później na 
ich kościach zbudowali dom wypoczynkowy dla tychże enkawudzistów. Obecnie 
znajduje się tam memoriał, o który bardzo starannie troszczą się Polacy.

W Konsulacie Generalnym RP w Charkowie odbył się przegląd 
wideofilmu na temat współpracy Piłsudskiego i Pedury.

Konferencja uchwaliła rezolucję, w której zaproponow ano, by 
wmurować tablicę pamiątkową na budynku Charkowskiego Uniwersytetu, 
w którym uczył sięj. Piłsudski, a takie rozpatrzyć możliwość zmiany nazwy 
ulicy Kominterna w Kijowie na ulicę J. Piłsudskiego, ponieważ po niej 
właśnie kroczył on w 1920 roku. Zaproponowano również, by umieścić 
tablicę pamiątkową na budynku, w którym w tymże roku spotkali się 
przywódcy Polski i Ukrainy.

Anatol ZBOROWSKI

Marszałek Polski Józef Piłsudski i gen. E. Rydz-Śmigły w Dyneburgu 
podczas „Kampanii Łatgalskiej” w wojnie polsko-bolszewickiej (1919-1920)
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Dora Kacnelson nie żyje
Sm utą w iad om ość przy- wieku, autorka materiałów publiko- 

w iózł nasz kolega z Berlina w anych w naszym  p iśm ie . Przez 
Maciej Luszczyński. N ie żyje ponad 30 lat mieszkała w Drohoby- 
Dora Kacnelson, znana działa- czu. Ukraina, Polska, wielonarodo- 
czka polonijna, doktor filolo- wa kultura poniosła wielką stratę, 
gii, slawistka, badaczka twór- Składamy wyrazy głębokiego współ- 
czo śc i Adam a M ickiew icza, czucia bliskim. Poniżej drukujemy 
autorka licznych opracowań na materiał jej poświęcony, 
temat powstali polskich w XIX R edakcja „DK”

Do końca wierna polskiej 
i żydowskiej kulturze

Tak było...

Zakończenie z  nr 214

J ak zrobiło się chłodniej, to 
restaurację zamknięto i mat­
ka pozostała bez pracy. Znowu w 

rodzinie zaczęły się trudności mate­
rialne. Matka nie miała szans, aby 
dostać normalną pracę, bo nie była 
podobna do sowieckich kobiet ani 
swoim sposobem zachowania, ani 
urodą. Trzymała się zawsze niezależ­
nie, nie ukrywając pogardy do sowiec­
kiego prostactwa i biaku smaku.

H om o sovieticusy chyba to 
wyczuwały, bo nie było dla niej dob­
rej pracy. Ale miała na utrzymywa­
niu rodzinę. Zaczęła dorabiać na 
życie baukiem -  malowaniem na 
żeńskich jedwabnych chustkach 
kolorowych kwiatów. Pracowała w 
Domu Starca na obrzeżach mia­

sta w Swiatoszynie. Warsztat, czy 
tzw. artel, prowadzili dwaj Żydzi
-  Orlik i Smeliańskij. Ten pier­
wszy był podobny do zaschłego 
jesiennego liścia. Drugi -  to nie­
samowita tusza mięsa na krótkich 
i krzywych nogach. Całe przed­
sięwzięcie było prywatną, żydow­
ską inicjatywą pod szyldem struk­
tury państwowej.

Komuniści narodu wybrane­
go znali się dobrze na systemie 
sowieckim i czuli się w nim jak  lyba 
w wodzie, bo byli jego anonimo­
wymi twórcami. Na każdym kro­
ku oszukiwali i machlowali bez­
czelnie, ale robili to jakoby z miło­
ści do partii i narodu sowieckiego. 
Ci dwaj Żydzi byli faktycznymi 
gospodarzami przytuliska, bo cały 
teren Domu Starca był pilnowa­
ny przez ludzi starego czekisty 
Orlika, który chwalił się mojej mat­
ce, jak to wywoził całymi karetami 
do swojego dom u na Jewbazie 
mnóstwo wartościowych rzeczy, 
skonfiskowanych w domach tzw. 
wrogów ludu. W okresie rewolucji 
był komisarzem kijowskiej CZE­
KA, był władcą życia i śmierci setek 
kijowian w mieście nad Dnieprem. 
Bardzo lubił wyroby ze złota i 
kamieni drogocennych, szczegól­
nie te starej roboty. Złoto cenił bar­
dziej niż ludzkie życie. Znal się na 
nim, bo pracował w Berdyczowie 
w sklepie swego wujkajubilera. Jak 
z jego słów wynikało, głupi Ukraiń- 
cy-czekiści chwytali z mieszkań 
bogatych kijowian byle co, ale 
komisarz Orlik natychmiast orien­
tował się, gdzie leżą kosztowności, 
bo gdy tylko otwierano drzwi mie­
szkania „wroga” rewolucji, to wro­
dzony węch na złoto prowadził 
bolszewika Orlika gdzie trzeba.

Był bardzo dum ny ze swojej 
trudnej młodości rewolucyjnej. 
To myśmy, Żydzi przelewali za was 
krew, i wywalczyliśmy wam świetlistą 
przyszłość. Dlatego powinniście 
nam być zawsze wdzięczni -  mawiał 
do mojej matki Orlik, w manierze 
żydowskiej twarzą w twarz. Moja 
matka musiała milczeć i słuchać tych 
wszystkich bzdur, żeby nie stracić 
pracę. Po kieliszku wódki Orlik i 
Smeliańskij zapominali, że oddali 
swoje życie rewolucji i w obecności 
pani Katarzyny, w hazardzie, liczyli
-  kto ile ukradł, choć nazywali to 
aktem społecznej sprawiedliwości, 
rzecz jasna żydowskiej, bo za cara 
najbardziej uciskanym narodem

byli Żydzi. A po rewolucji tego wszy­
stkiego, co dzięki „niebezpiecznej” 
pracy w CZEKA, skonfiskowali u 
sterroryzowanych kijowian, miało 
starczyć, według ich słów, na bez­
troskie życie nawet ich wnukom. Po 
ich odejściu matka płakała, bo nie 
miała sił słuchać, jak ci ludzi spokoj­
nie opowiadają o tym, jak mordo­
wali różnymi sposobami (aby się 
męczyli) burżujów (czytaj gojów), 
wśród których padały znajome mat­
ce nazwiska. Gdy pani Katarzyna 
się uspokajała, to pytała -  patrząc w 
rozpaczy gdzieś ponad moją głową 
-  czy ci Żydzi nie mają w ogóle 
wyrzutów sumienia?

* * *
Aby geszeft dawał jeszcze więk­

sze zyski, Orlik zamiast batika zajął 
się produkcją sztucznych dywanów. 
W Kraju Rad był deficyt dywanów -

dlatego Orlik wpadł na pomysł, aby 
robić tanie dywany z kołdry. Ci dwaj 
Żydzi na wszystkim oszczędzali, nie 
licząc się ze zdrowiem swoich praco­
wników. Kupowali jak najtańsze far­
by i toksyczną benzynę jako rozcień­
czalnik. To wszystko mieszano ręka­
mi, bo Orlik oszczędzał nawet na 
rękawiczkach gumowych. Potem 
brało się zwykłą kołdrę, na nią nak­
ładano szablon z rysunkiem jakichś 
jeleni w lesie lub pływających na sta­
wie łabędzi. Przez szablon wcierano 
na kołdrę farby olejne. Potem to 
wysychało -  i kolorowy dywan był 
gotowy do sprzedaży na kołchozo­
wych bazarach czy tzw. tołkuczkach. 
Samo zaś wcieranie farby wyma­
gało dużego wysiłku fizycznego. 
Ręce mojej matki zgrubiały. Po pra­
cy przychodziła do domu i od razu 
padała, aby choć trochę odpocząć. 
Widać było, że jest strasznie wyzys­
kiwana. Patrzyłem z litością na 
matkę. Bałem się, że może um­
rzeć. W myślach wyobrażałem  
sobie, jak  szablą ścinam tego nie­
nawistnego Orlika i składam do 
nóg matki jego nagrabione złoto.

Ale rzeczywistość sowiecka 
wyglądała zupełnie inaczej. Jedy­
nym  m ie jscem , gdzie  m atka  
mogła jakby się oddalić od tego 
bezwzględnego świata był kącik, 
gdzie  s ta ło  p ia n in o . C hoć z 
pow odu zgrubiałych od pracy 
palców je j było coraz trudniej 
grać, ale pianino podtrzymywa­
ło ją  na duchu, przypominając 
te lepsze i bardziej ludzkie cza­
sy. Ale na takie rozkoszowanie 
się było coraz mniej czasu. Trze­
ba było wcześnie rano wstawać, 
żeby do jechać  na godzinę do 
Swiatoszyna tram w ajem , a po­
tem był jeszcze kawał drogi przez 
las do Domu Starca. Z pracy wra­
cała zmęczona o zmroku.

Pewnego razu zastałem matkę 
siedzącą wieczorem przy pianinie 
i uderzającą z całej siły swoimi 
zesztywniałymi palcami w klawisze. 
Z p ianina wydobywała się jakaś 
kakofonia. Byłem zaskoczony, nie 
wiedziałem co robić... Stanąłem w 
miejscu. Matka m nie nawet nie 
zauważyła. Zobaczyłem jak cicho 
płacze... patrząc na swoje niepo­
słuszne i zdrętwiałe od pracy pal­
ce. Siedziała jak  sparaliżowana. 
Miała już dość takiego życia.

Eugeniusz 
TUZÓW-L URAŃSKI

O deszła od nas wielka oso­
ba. Na wskroś oddana 

idei romantyzmu i polskiej walce 
narodowościowej. Jedna z ostat­
nich wielkich Kresowiaków. Ludzi 
pogranicza. Obywatelka dawnej 
wielonarodowej i wielowyznanio- 
wej Rzeczypospolitej. Literaturo­
znawca o stopniu doktora, polig­

lota, historyk, badacz Mickiewi­
czowski, publicystka oraz osoba w 
pełni poświęcona tym, którzy na 
Kresach najbardziej potrzebowa­
li pomocy i otuchy: Polakom oraz 
Żydom , którzy po zaw ierusze 
wojennej znaleźli się na izolowa­
nych ziemiach dawnej Polski.

Odeszła tak nagle. Pomimo 
ciężkiej choroby walczyła i działała 
do końca. W ostatn ich  dniach 
przed śmiercią przygotowywała się 
do nadchodzących konferencji w 
Polsce, poświęconych tegorocznym 
obchodom rocznicy tragedii Pola­
ków na Wołyniu w 1943. Niegotowa 
jest jej trzecia książka, nad którą 
intensywnie pracowała pt „Ukocha­
łam dwa narody: polski i żydowski”, 
nienakręcony do końca film o gali­
cyjskich Kresach. Zmarła niespo­
dziewanie w Berlinie, gdzie mieszka­
ła wśród nas od kilku lat.

Dora Kacnelson urodziła się 
19.4.1921 w przedwojennym Białym­
stoku, w rodzinie postępowych 
Żydów. Jej ojciec był jednym z czoło­
wych działaczy Bundu. Jej bliskimi 
krewnymi byli Izaak Kacnelson, poe­
ta i autor „Pieśni o wymordowanym 
narodzie żydowskim” oraz Berek 
Kacnelson, jeden z doradców Ben 
Guriona, założyciela państwa Izrael.

Nie rozumieliśmy często tej 
wielkiej myślicielki i działaczki.

Każdy, czy w Polsce, Ukrainie, czy w 
Niemczech widział i znał tylko frag­
ment jej bogatej osobowości. I nie 
mógł widzieć więcej! Walczyła i żyła 
dla idei. Pogardzała życiem mie­
szczańskim. Wie to każdy, kto ją  znał 
i odwiedzałjej skromne mieszkanie.

N ieustraszona i n ieug ię ta . 
Walczyła o ideały romantyczne tak,

jak  jej nakazywała romanytyczna 
pasja i poeci-idolowie, skrzętnie 
strzeżeni w sercu i na obrazkach w 
malutkim mieszkanku berlińskim: 
Heine, Puszkin, Mickiewicz.

D ora-w ieczna Żydówka, tuła­
czka. Wszędzie, ale zarazem nig­
dzie na prawdę u siebie.

Nigdy nie zapomnimy łago­
dnego i ciepłego uśmiechu na jej 
twarzy. Nim właśnie zwalczała naj­
bardziej zimnych niem ieckich

biurokratów  i swych przeciwni­
ków. Tym właśnie uśmiechem zje- 
dnawała sobie każdego człowie­
ka, bez różnicy -  Polaka, Żyda 
czy Niemca. Eine echte Zauberin 
-  prawdziwa czarodziejka, jak ją  
nazwała jed n a  z tutejszych zna­
jom ych.

Ukochała ludzi. Najlepszym 
świadectwem tego była jej ofiar­
ność i poświecenie dla nabardziej 
pom iatanych i skrzywdzonych 
przez los: ona, młoda Żydówka, 
której rodzice um arli z głodu, 
potrafiła po Holokauście w zbu­
rzonym Petersburgu walczyć o 
niedopałek papierosa dla... nie­

mieckiego żołnierza-obdartusa. 
Narażając przy tym swoje życie.

Dora, Polka i Żydówka, która 
ukochała właśnie te narody: pol­
ski i żydowski. Najbardziej związa­
na przez długi 30-letni pobyt z 
Drohobyczem -  miastem Bruno­
na Szulca, autora „Sklepów cyna­
monowych” oraz malarza nieda­
wno odnalezionych fresków. Szul- 
za kochała miłością absolutną, 
jem u to poświęciła lata badań w 
Drohobyczu, o jego to pamięć wal­
czyła w drohobyckim Instytucie 
Pedagogicznym , dawnym Gim­
nazjum im. Władysława Jagiełły, 
gdzie i ona i Schulz uczyli mło­
dzież. Właśnie na jego to sztukę 
szliśmy razem jeszcze kilka miesię­
cy temu do berlińskiego teatru. 
Pomimo zawansowanej choroby 
i słabego zdrowia. Była najbardziej 
związana z dawną Galicją lub, jak 
ją  nazywała -  Małopolską, ziemią, 
którą poeta Paul Celan określił 
mianem: Ziemia Ludzi i Książek.

Dora to radość i energia ży­
cia. Do końca pełna planów i pro­
jektów. Przy każdym spotkaniu

opowiadająca tuziny żydowskich 
i nie tylko żydowskich kawałów. 
Pełnych mądrości, samokrytyki 
oraz ciepła.

Dora zmarła 1 lipca 2003 w 
szpitalu w Berlinie-Hennigsdorf, 
spoczęła na żydowskim cmenta­
rzu w Belinie-Weissensee.

Ostatnie pożegnanie odbyło 
się w gronie najbliższych. Nad jej 
grobem został odmówiony kadysz 
i recytowany, ukochany przez 
Dorę, poeta żydowsko-niemiecki 
Heinrich Heine. Będzie nam Cie­
bie brakowało, Doro.

M aciej LUSZCZYŃSKI 
Berlin

Кандидат в мастера дает уро­
ки шахмат, консультирует, 
подбирает литературу.
04114, Киев-114, а/я  1 
(044) 432-38-64 Николай
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Praca Grażyny MOSIĄDZ wystawiona na  WSCHODNIM SALONIE SZTUKI (Lublin)

„Zasłynęła jako obrończyni praw mniejszości 
#  polskiej i żydowskiej na terenie dawnego 

imperium sowieckiego”.
„R zeczp o sp o lita  ”

„Badała losy polskich zesłańców  
i zgromadziła na ten temat unikalne archiwum”.

„G azeta  W yborcza”
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Z “Albumu królów polskich”

Poczet monarchów Polski
Od Nowego Roku w każdym z numerów publikujemy obszer­

ny cykl poświęcony życiu i działalności władców Polski - od Mie­
szka I do Stanisława Augusta, źródłem którego posłużył reprint 
antykwarycznej edycji “Albumu królów polskich” - legendarnej 
oficyny Karola Miarki, ilustrowany wizerunkami władców oparty­
mi na szkicach Jana Matejki. Rarytas ten otrzymaliśmy w darze od 
Fundacji “Pomoc Polakom na Wschodzie”. W publikacjach zacho­
wujemy pisownię i stylistykę oryginału.

L eszek  Cггігпц
Syn najstarszy Kazi­

mierza, księcia Kujaw­
skiego i K onstancyi, 
córki Henryka Poboż­
nego, księcia wrocław­
skiego, ur. się  około  
roku 1242.

Po śmierci Bolesła­
wa Wstydliwego został 
księciem Krakowskim i 
Sandom iersk im . Miał 
za żonę Gryfinę, córkę 
Rościslawa, p an a  Sła­
w onii. U m arł b ezp o ­
tom nie dnia 30 wrześ­
nia 1288 roku, panował 
lat 10. Pochowany jest 
w kościele księży Domi­
nikanów w Krakowie.

Leszek Czarny byl 
pierwszym królem, któ­
ry starał się połączyć 
rozerwane dotąd części 
Polski. Objąwszy rządy, 
miał wiele do czynienia, wprzód 
z książętami śląskimi, potem  z 
Litwinami i Jadźwingami.

O tych Litwinach i Jadźwin- 
gach trzeba coś więcej nadm ie­
nić. Otóż pomiędzy morzem Bał- 
tyckiem, z jednej, a rzeką Dźwi- 
ną, z drugiej strony, oddzielony 
od Polski rzekam i N iem nem  i 
Bugiem i wielkiemi borami, znaj­
duje się kraj, w którym siedziały 
różne plemiona litewskie, jak: Lit­
wini, Zmudzini, Prusacy, Jadźwin- 
gowie. Był to naród  pogański, 
czcił Perkuna, bożka piorunów, 
czcił ogień , który n ieustann ie  
palił na ołtarzu, przytem wężom 
cześć oddawał i miał kapłana naj­
starszego, który się nazywał Kry- 
wekryweite. Siedzieli ci sąsiedzi 
(nasi w lasach i lubili napadać na 
pograniczne narody, na Rusinów 
i Polaków, a Niemców, którzy ich 
chcieli naw racać, nienaw idzili 
nade wszystko.

Jadźwingowie byli nadzwyczaj 
waleczni i najbardziej dokuczali 
Polsce, jak o  najbliżsi sąsiedzi, 
mieszkańcy w lasach i b ło tach 
polskich i no Podlasiu. Byli zaś tak 
zażarci w bitwie, że jak  który gdzie

stanął, tak się bił do upadłego, 
przenosząc śmierć nad niewolę.

O tóż Litwa z Jadźw ingam i 
wpadła była do Polski. Leszek 
Czarny zebrał wojsko, dognal 
Jadźwingów z Litwinami między 
rzeką Narwią a Niemnem. Uderzy­
li natarczywie Polacy na uchodzą­
cych, którzy nie mogli się dobrze 
bronić, obciążeni lupami ijednych 
w pień wycięli, drugich w błotach 
potopili. Jadźwingów wszystkich do 
szczętu wytępiono. Za jego pano­
wania wpadli znowu Tatarowie, 
zmówiwszy się z Rusią i prawie jak 
szarańcza jaka spustoszyli Polskę 
od Sandom ierza do Krakowa. 
Oprócz różnych bogactw, jakie złu- 
pili, zabrali nadto z sobą dwadzie­
ścia jeden tysięcy dziewcząt. Leszek 
Czarny uciekł do Węgier, a kraj na 
pastwę zostawił.

Po dziesięciu latach panowa­
nia, w miesiącu wrześniu 1288 roku 
umarł Leszek Czarny bezpotomnie, 
a pomimo swojej wielkiej waleczno­
ści i wojennej sławy nie potrafił 
utrwalić swojej pamięci przez upo­
rządkowanie kraju.

CDN

W dniach 6 - 1 1  sierpnia w Kijowie, Lwowie i Charkowie spotkali 
się uczestnicy Światowego Kongresu Świadków Jehowy.
Polskę reprezentowała delegacja licząca ponad 5 tys. osób.
Na zdjęciu: grupa z Katowic

■ Ilu Polaków pracuje? W iadomości

W  Polsce oficjalnie pracu- 
j e  n ie w ie le  p o n a d  

połowa ludności w wieku p ro ­
dukcyjnym  i je s t  to  najniższy 
wskaźnik wśród 25 państw przy­
szłej poszerzonej Unii E uropej­
skiej - wynika z danych ogłoszo­
nych przez b iuro  statystyczne 
UE, E urostat.

Zestawienie oparto na sytua­
cji sp rzed  ro k u , ale n iew iele 
zmieniło się od tego czasu. Spo­
śród osób w wieku 15-64 lat w 
Polsce miało oficjalne zatrudnie­
nie 51,7 proc.
„ Średnia dla obecnej Piętna­
stki państw członkowskich sięga­
ła w tym czasie 64,2 proc., przy 
czym najwyższe wskaźniki zatrud­
n ie n ia  notow ały  D an ia  (76,4

proc.), H olandia (74,5) i Szwe­
cja (74,0), a najniższe Włochy 
(55,4) i Grecja (56,9). Niemcy 
miały wskaźnik nieco wyższy od 
średniej.

W śród krajów przystępują­
cych do Unii najlepsza sytuacja 
była na Cyprze (68,5 proc.), nie­
co powyżej średniej unijnej pla­
sowały się także Czechy (65,6) i 
Słowenia (64,3). Prócz Polski 
wyraźnie poniżej średniej unij­
nej były Malta (55,2), Słowacja i 
Węgry (po 56,5).

Eurostat podał też wskaźniki 
bezrobocia - najwyższy w Unii 25 
państw w Polsce (19,9 proc.), a 
najniższy (nie licząc m ających 
śladowe bezrobocie Cypru i Luk­
semburga) w Danii i Irlandii (po

4,3 proc.). Poza Polską najwyższe 
bezrobocie w poszerzonej Unii 
m iałaby Słowacja (18 ,7 ), a w 
obecnej - Hiszpania (11,1).

Polska będzie w poszerzo­
nej Unii krajem  o najwyższym 
o d se tk u  lu d n o śc i z a tru d n io ­
nej w rolnictw ie (19,6 p ro c .), 
wyprzedzając Litwę (18,6). W 
dzisiejszej Unii najwyższy odse­
tek ludności rolniczej m a Por­
tu g a l ia  (1 2 ,5 ) ,  a n a jn iż sz y  
W ielka B ry tan ia  (1 ,4  p ro c .) . 
Ś re d n ia  w U n ii w ynosi 4 ,0  
p ro c . W E u ro p ie  Ś rodkow ej 
zbliżają się do tego wskaźnika 
jed y n ie  .Czechy (4,9).

■ „Zabierz śmieci ze sobą
P o d o b n ie  ja k  p rzed  

rokiem, tak i w tym sezo­
nie turystycznym harcerze i pra­
cownicy T atrzańskiego  Parku  
N arodow ego rozdają turystom  
wchodzącym w Tatry worki na 
odpadki po to, aby śmieci nie 
były pozostawiane na szlakach.

W czasie ostatniej akcji, prze­
prowadzonej na drodze do Mor­
skiego Oka wydano 2,5 tys. wor­
ków. Chodzi o to, aby turyści mie­
li gdzie schować własne śmieci, 
bez obawy o zaplam ienie pleca­
ków. W drodze powrotnej napeł­
n ione worki m ożna było wrzu­
cić w tym samym m iejscu  do 
kon tenera .

Jak się okazało, do kontene­
ra trafiło znacznie mniej worków, 
niż ich wydano. Worek po pro­
stu jest za ładny. Wielu pieczoło­

wicie go sk łada  i zab ie ra  na  
pamiątkę. Jest na nim kolorowy 
rysunek zawadiackiego turysty z 
kijem i tobołkiem , a leżące na 
drodze puszki, butelki i śmieci 
wołają do niego: “Nie porzucaj 
nas!”

“Nawet jeżeli ktoś nie użyje 
tego worka, ale zabierze go na 
p am ią tk ę , to  i tak odnosim y  
sukces, bo gdzieś w jeg o  pam ię­
ci u trw ala się nasz apel: “Za­
bierz śm ieci ze sobą” - stwier­
dził w icedyrektor TPN. Przed 
rokiem  firm a “Lek” podarow a­
ła b e z p ła tn ie  TPN  360 tys. 
takich worków.

N ajgorzej je s t  z turystam i 
ukrywającymi śmieci w zakamar­
kach szlaków w przekonaniu, że 
przemienią się w kompost. Nawet 
jeśli w końcu tak się stanie, to nad­

miar nawozu zmienia naturalną 
florę gór. Poza tym m ała ilość 
mikroorganizmów występująca na 
dużych wysokościach powoduje, 
że np. skórka od banana zamiast 
szybkiemu rozkładowi ulega tam 
mumifikacji.

W ciągu roku na teren par­
ku wchodzi od 2,5 do 3 min tury­
stów. W 2002 było ich 2 min 670 
tys. W tym okresie służby TPN 
wywiozły z Tatr 2 tys. 637 metrów 
sześc ien n y ch  śm ieci i 600 
metrów sześciennych fekaliów z 
57 przewoźnych toalet. Zbiórka 
śmieci kosztuje rocznie ok. 400 
tys. zł, a wywóz fekaliów ok. 300 
tys. zł. Ponadto TPN wydaje na 
re m o n t i u trzym anie  szlaków 
ponad 500 tys. zł w ciągu roku.

Oprać. KOS

Jak Pclak z Pelcnią - 
kerzenie, teżsameść,

cl czysty JęzykI leż O n i m ie li u p o ru  i 
sam ozaparcia, by, nieza­

leżnie od konsekwencji, trwać 
przy swej polskości ! Nagle, bo z 
dn ia  na dzień, bardzo wielu z 
nich znalazło się w innym kraju, 
choć z ro d z in n eg o  do m u  nie 
ruszyli się na krok. Zaraz potem  
zaczęto ich przestawiać niczym 
m eble i traktować jak  nieczułe 
przedmioty.

Rodacy zza wschodniej grani­
cy, nazywani nie Polonią, lecz 
Polakami ze Wschodu.

Jak to możliwe, że w tak trud­
nych w arunkach, nie u siebie, 
lecz gdzieś w K azach stan ie , 
gdzieś w okolicach Uralu, gdzieś 
na Kubaniu, gdzieś na Syberii, 
gdzieś -  tylu miejsc nie pom ie­
ści ten felieton i po kilku dzie­
sięcioleciach przymusowego tam 
pobytu nie przestali myśleć, uwa­
żać się lub mówić po polsku. Do 
m atki tru d n o  m ieć p re tensje , 
zwłaszcza, jeśli się wiedziało, że i 
ją  możni tego świata w 1939 roku 
pozostawili na pastwę losu.

W yrzuconym z rodzinnych 
gniazd w spom nienie o najbliż­
szych, o własnej miejscowości, o 
regionie, o polskich zwyczajach 
i tradycji, dodawało sił i budziło

nadzieje, że ten koszmar kiedyś 
się skończy. Niestety, nie dla wszy­
stkich objętych przesiedleniami.

To pow racanie do n a ro d o ­
wych korzeni nie je s t światową 
modą, lecz ich naturalną potrze­
bą. To również nasz, tu i teraz żyją­
cych nad Wisłą, wręcz m oralny 
obowiązek pomagać im w tym szla­
chetnym  dziele, zwłaszcza tym, 
których los tak ciężko doświad­
czył. Dbać trzeba o wiarygodny 
przekaz polskiej historii, o wydo­
bywanie z zapomnienia faktów, z 
których powinniśmy być dumni, 
a nie jesteśmy. A dzieje się tak dla­
tego, że słabo lub w ogóle nie zna­
my niektórych kluczowych zda­
rzeń z polskich dziejów. Podob­
nie rzecz się ma z gehenną Roda­
ków na Wschodzie.

Oto jak  ważnyjestjeden z pro­
gramów Fundacji „Pomoc Pola­
kom na W schodzie”: dokum en­
towanie śladów obecności pol­
skiej na Wschodzie. Taki też znaj­
duje się w profilu  działalności 
„Wspólnoty Polskiej”. O to dba­
ją  również inne organizacje, któ­
rym leży na sercu przeszłość i

przyszłość naszych Rodaków w 
E uropie W schodniej i Środko­
wo -  P o łudniow ej, co zresztą 
zawiera rządowy program  współ­
pracy z Polonią i Polakam i za 
Granicą.

Owe nie tylko ślady doku­
m entują książki, wystaw)', konfe­
rencje i sympozja naukowe, ale 
też tablice pam ięci, pom nik i, 
nazwy instytucji i polskich placó­
wek różnego rodzaju. Tym, co 
jakim ś cudem  przeżyli, nie trze­
ba przypominać o wczoraj. Oni 
to robili i robią sami bez pomocy 
naszych programów, m.in. w prze­
kazach rodzinnych. Wiele zda­
rzeń jednak  zasługuje na wzmoc­
nienie ich słyszalności, na wła­
ściwą in te rp re tac ję . W iedza ta 
bardzo potrzebna je s t Polakom 
znad Wisły. Polskie korzenie i 
tożsamość tego wymagają.

Z taką wiedzą łatwiej żyć i pla­
now ać przyszłość P o lakom  w 
Ojczyźnie i Polakom poza Ojczy­
stym Krajem.

GRZEGORZ z  WARSZAWY
Serwis „Polska-Polacy"
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Patroni w przypadkach losowych

Bezpłodność - św. Antoni Padewski, św. Idzi opat 
Burza - św. Agata, św. Scholastyka 
Gradobicie - św. Paweł Apostoł, św. Jan Chrzciciel 
Klęski żywiołowe - św. Bernard z Clairvaux

1.09.1939 - Napad Niemiec hitlerowskich na Polskę. Począ­
tek II wojny światowej.

I .  09.1839 - Zmarł ostatni syn Adama Mickiewicza -Józef. Żył 
lat 88.

2.09.1945 - Popisanie przez Japonię  aktu o bezwarunkowej 
kapitulacji.

4.09.1809 - Urodził się jeden z najwybitniejszych poetów pol­
skich -Juliusz Słowacki.

I I .  09.1838 - W Kaliszu urodził się Adam Asnyk, poeta, dram a­
turg, nowelista, członek Rządu Narodowego 1863 r.

12.09.1683 - Odsiecz W iednia. Zwycięstwo chrześcijańskich 
wojsk sprzymierzonych nad Turkami pod dowództwem kró la jana  
III Sobieskiego.

13.09.1894 - W Lodzi urodził się ju lian  Tuwim, wybitny współ­
czesny poeta polski.

14.09.1888 - Urodził się Jan  Samsonowicz, geolog, profesor 
Uniwersytetu Lwowskiego i Warszawskiego.

O si ano,  s i ano,  ty le  go kopa,  
d a j ż e  mi ,  Boże ,  d o b r e g o  c h ł o p a ,  
ż eb y  mni e  nie b i j a ł ,  g o r z a ł k i  nie pi ja ł ,  
w k a r c z m i e  n i e  s i a d a ł ,  z j a n s ą  nie  g a d a ł .

Fraszka ludowa

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквізитами:

В українських гривнях: р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
М Ф 0322153 код 21459978.
В доларах США: BANK OF NEW YORK, NEW YORK SW1FT:IRVTUS3N, 
ACC N890-0060-077 IN THE NAME OF UKRPROMINVESTBANK 
IN THE FAVOUR OF ZALIZNICHNIJ DPT PIB 
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT 
Dziennik Kijowski ACC 26009301360317/840

Mąż wcześniej wrócił z 
pracy do domu i niespodzie­
wanie zastaje żonę, która 
nago leży w wymiętoszonej 
pościeli.

- Co to kochanie?
- Źle się czuję, chyba cho­

ra jestem , więc się położy­
łam.

Małżonek chce powiesić 
płaszcz do szafy, a żona krzy­
czy:

- Nie otwieraj szafy, bo 
tam straszy...!

- Ależ kochanie, nie opo­
wiadaj głupstw...

Otwiera szafę i widzi 
sw ego sąsiada, zu p ełn ie  
gołego.

- No wiesz Władek, tego 
bym się po tobie nie spodzie­
wał. Żona chora, a ty ją  
jeszcze straszysz...

*  *  *

W jednym  ? zakładów  
psychiatrycznych będąca na 
kontroli komisja widzi jak 
jeden z pensjonariuszy trzy­
ma przy uchu cegłę.

Pytają się go, co robi, a 
on odpow iada, że słucha  
radia.

Idą dalej i widzą następ­
nego chorego trzymającego 
również cegłę przy uchu.

On na to samo pytanie 
odpowiada, że również słu­
cha radia. Niedaleko od tych 
dwóch stoi trzeci pensjona­
riusz, który trzyma dwie ceg­
ły przed sobą i nimi mocno 
pociera.

Na pytanie komisji, co 
robi od p ow iad a , że robi 
zakłócenia tym dwóm waria­
tom, co słuchają radia.

^ ............  ....

R O Ś L I N Y
L E C Z Ą

Czarny bez - nadmierne 
pocenie się w nocy, katar, 
opuchnięcie błon śluzo­
wych gardła.
Dobrzynek - chroniczne 
zapalenie wątroby. 
Dracena wonna - wyczer­
panie poprodowe, po- 
poronne, osłabienie po 
miesiączce.
Dziewanna - katar, suchy 
kaszel, chrypa, podraż­
nienie pęcherza mo­
czowego.

PRZYSŁOWIE 
NA SIERPIEŃ

Jeśli na Jacka (17 VIII) 
nie panuje plucha 
to pewnie zima 
będzie sucha.

N A J..., N A J..., N A J...!

Największe wichury
Niszczycielska wichura przeszła nad Polską 28 marca 1997 

roku. Wiatr przemieszczał się z zachodu na wschód z prędkością 
nawet 31 m /sek. Spowodowała ona wiele szkód w zabudowa­
niach mieszkalnych, gospodarczych i przyrodzie.

W listopadzie 1967 roku nad Karkonoszami rozszalały się 
żywioły. Wiatr wiejący z szybkością dochodzącą niekiedy do 200 
km /h zniszczył 700 000 drzew.
Największa susza

Latem 1992 roku zanotowano w Polsce katastrofalną suszę. 
Od maja do końca sierpnia trwała słoneczna i upalna pogoda. 
Napływowi ciepłych, suchych, kontynentalnych mas powietrza 
towarzyszył głęboki deficyt opadów. Maksymalne dobowe tem­
peratury powietrza wystąpiły w sierpniu. Przy upalnej pogo­
dzie i suchym powietrzu nastąpił znaczny ubytek zasobów wód 
podziemnych i powierzchniowych. Niedobór opadów przekro­
czył 80 proc. Wszelkie uprawy połowę po prostu wyschły na wiór.

O K I E N K O  A S T R O L O G I C Z N E

P A N N A
(24 sierpnia - 23 września)

Panującą planetą Merkury. 
Szczęśliwym klejnotem -sardo- 
ny, kolorem  - ciem no-żółty, 
pomyślnym dniem - środa.

Ocenić i poznać charakter 
P anny je s t  łatw o, poniew aż 
prawdziwa Panna je s t zawsze 
skryta. Mężczyznę spod znaku 
Panny m ożna zawsze znaleźć 
tam, gdzie jest interes handlo­
wy, chociaż wolą oni skromniej­
sze stanowiska, nie pchają się 
na czoło. Jeśli potrzeba opraco­
wać jakiś plan w najdrobniej­
szych szczegółach, to nikt tego 
nie potrafi lepiej zrobić, niż 
właśnie typ Panny. Typy te są 
na jlepszym i p raco w n ik am i 
godnymi zaufania. Bardzo rzad­
ko można znaleźć-ten typ zamie­
szany wjakąś brudną aferę, gdyż 
w ich charakterze jest dużo pra­
wości.

Są b ard zo  so lid n e  i od 
innych żącfają tego samego. Są 
zdolne, pojętne, szybko orien­
tujące się w każdej sytuacji. Mają 
um iejętność wyłapywania sła­
bych stron w dyskusji, planach, 
czy przedsięwzięciach. Kobieta 
Panna lubi każdą drobiazgową 
robotę i nie wymaga nadzoru.

Daje pełną wartość swej pracy 
za otrzymywane wynagrodze­
nie. Typy te mają skłonności 
analityczne, d latego  niezbyt 
dobrze nadają się do miłości 
czy przyjaźni. Z tego właśnie 
typu rekrutuje się najwięcej sta­
rych kawalerów-i panien.

P anny m ają c h a ra k te r  
samotników, są zam knięte w 
sobie, i dlatego tak trudno je  
poznać i zrozumieć. Są bardzo 
wrażliwe i obraźliwe. Łatwo się 
irytują z powodu skompliko­
wanego systemu nerwowego. 
Schludność i zamiłowanie do 
porządku jest jed n ą  z najważ­
niejszych zalet Panny. W spra­
wach uczuć są bardzo subtel­
ne. Są bardzo ostrożne w sło­
wach i czynach. Ich zalety cha­
rakteru są głęboko ukryte. Jeże­
li typ Panny zdecydował się na 
małżeństwo, to zrobi wszystko, 
aby związek ten uczynić szczęś­
liwym. J e d n a  wada: kobiety 
Panny są skłonne do dokuczli- 
wości i nie zdają sobie z tego 
sprawy.

Mężczyźni spod tego znaku 
są doskonałymi mężami i opie­
kunam i. Posiadają zdolność 
osiągan ia  najlepszych wyni­
ków, przy minimalnym zarob­
ku. Jaki by nie był biedny, nie 
poznasz tego z je g o  zewnę­
trznego wyglądu, czy zachowa­
nia. Jest to typ bardzo prakty­
czny i drobiazgowy. Wszędzie 
bardzo popularny; m ożna go 
znaleźć we wszystkich klubach 
i towarzystwach, które dążą do 
celów prawnych lub zajmują się 
zagadnieniami intelektualnymi 
lub kulturalnymi.
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